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      PODZIĘKOWANIA


      Zawsze patrzyłam ze zdziwieniem na stronice podziękowań wksiążkach –jakim cudem aż tyle osób może uczestniczyć wpowstawaniu jednego tekstu? Teraz rozumiem. Jestem ogromnie wdzięczna swoim pierwszym czytelnikom: Julie Cohen, AJ Pearce, Merilyn Davies oraz wszystkim pozostałym, którzy pomogli mi oddzielić ziarna od plew. Peta Nightingale iAraminta Whitley niezłomnie we mnie wierzyły, dziękuję im za to. Mam nieopisane szczęście, że moją agentką literacką jest cudowna Sheila Crowley, lecz nigdy bym jej nie poznała, gdyby nie Vivienne Wordley, która uznała maszynopis za wystarczająco dobry, by przekazać go dalej. Dziękuję, Vivienne, Sheilo, Rebecco. Dziękuję również pozostałym pracownikom agencji literackiej Curtis Brown za wszystko, co robią. Uwielbiam genialną Lucy Malagoni od pierwszego wejrzenia, nie mogłabym sobie życzyć lepszego ibardziej zaangażowanego redaktora. Dziękuję Lucy, Thalii, Anne, Sarah iKirsteen, całej redakcji Little, Brown oraz działowi prawa sprzedaży zagranicznej, którego personel, przy całym nawale pracy, sprawiał wrażenie, jakby moja powieść była najważniejsza ijedyna.


      Dziękuję koleżankom zbyłej pracy, Mary Langford iKelly Hobson –Mary za przeczytanie wczesnej wersji Pozwalam ci odejść, Kelly za pilnie potrzebne informacje dotyczące procedury policyjnej. Pragnę też podziękować rodzinie iprzyjaciołom, którzy wierzyli we mnie od samego początku iwspierali, kiedy postanowiłam zrezygnować zobiecującej kariery na rzecz pisania książek, iani razu nie zaproponowali, bym znalazła jakąś normalną pracę. Nie mogłabym inie chciała napisać tej książki bez wsparcia mojego męża, Roba, itrójki naszych dzieci, Josha, Evie iGeorgie, które rozśmieszały mnie, przynosiły herbatę izajmowały się sobą, gdy ja „musiałam tylko skończyć rozdział”. Dziękuję wszystkim zcałego serca.

    

  


  
    
      


      PROLOG


      Przymyka powieki, żeby ochronić oczy przed ulewnym deszczem, wiatr zarzuca jej na twarz kosmyki mokrych włosów. Przechodnie mijają ich wpośpiechu na śliskim chodniku, ukryci za postawionymi kołnierzami. Przejeżdżające samochody ochlapują im buty wodą. Wulicznym zgiełku ledwie rozróżnia pojedyncze słowa opowieści, która rozpoczęła się zchwilą otwarcia szkolnej bramy. Zdania padają zprędkością karabinu maszynowego –pełne pomyłek, naładowane emocjami wywołanymi spotkaniem ztym całkiem nowym światem. Dosłyszała coś onajlepszym przyjacielu, projekcie związanym zkosmosem, nowej nauczycielce. Spogląda zrozbawieniem wdół, nie zwraca uwagi na zimny powiew, przenikający przez szalik. Chłopiec uśmiecha się szeroko iunosi buzię, aby spróbować, jak smakuje deszcz, mruga, na ciemnych rzęsach połyskują kropelki wody.


      –Ipotrafię napisać swoje imię, mamusiu!


      –Jesteś bardzo zdolny. –Przystaje icałuje go ogniście wmokre czoło. –Pokażesz mi wdomu?


      Idą tak szybko, jak tylko pięciolatek może nadążyć. Kobieta wolną ręką trzyma plecak, który huśta się na wysokości kolan.


      Prawie wdomu.


      Samochody suną po mokrym asfalcie, oślepiają ich światłami co kilka sekund. Korzystając zprzerwy włańcuchu pojazdów, zaciska mocniej dłoń na małej rączce wmiękkiej wełnianej rękawiczce iwchodzą na ruchliwą ulicę. Chłopczyk biegnie, aby nie zostać wtyle. Mokre liście przywierają do poręczy przy drodze, ich jaskrawe kolory pod wpływem wilgoci przybrały burobrązowy odcień.


      Wzacisznej uliczce, tuż za rogiem czeka na nich ciepły dom. Poczuwszy się bezpiecznie wjego pobliżu, kobieta puszcza rękę chłopca ize śmiechem odgarnia zoczu mokre włosy.


      –Proszę –mówi za ostatnim zakrętem. –Zostawiłam nam zapalone światło.


      Dom zczerwonej cegły po drugiej stronie ulicy. Dwie sypialnie, maleńka kuchnia iogródek zastawiony mnóstwem doniczek, wktórych od dawna zamierza posadzić kwiaty. Tylko ich dwoje.


      –Ścigamy się, mamo?


      Jest wciągłym ruchu, pełen energii od momentu, kiedy rano otwiera oczy, aż do wieczora. Bez przerwy skacze, biega.


      –No chodź!


      To się dzieje wmgnieniu oka, ma wrażenie pustki uswojego boku, gdy malec biegnie wstronę domu. Naganku pali się światło, wnętrze wabi obietnicą ciepła. Ciastko zmlekiem, dwadzieścia minut oglądania telewizji, paluszki rybne na kolację. Codzienny rytuał, tak jest od połowy pierwszego semestru.


      


      Samochód pojawia się znikąd. Pisk mokrych hamulców, odgłos uderzenia. Ciało pięciolatka zderza się zprzednią szybą, koziołkuje wpowietrzu, opada na ulicę. Biegnie do niego, pod koła samochodu, który jeszcze nie wyhamował. Poślizgnąwszy się, upada na rozpostarte dłonie, traci oddech.


      Po chwili jest już po wszystkim.


      Klęka przy dziecku, gorączkowo szuka pulsu. Widzi nikłą, białą chmurkę oddechu. Spostrzega ciemną kałużę pod jego głową isłyszy swoje wycie rozpaczy, jakby pochodziło od kogoś innego. Podnosi wzrok na zalaną deszczem przednią szybę auta, wycieraczki rozchlapują wodę. Krzyczy do niewidocznego kierowcy, żeby jej pomógł.


      Ogrzewa synka własnym ciałem, rozpościera płaszcz tak, aby okrył ich oboje, mocząc jego brzegi wkałuży. Całuje chłopca, błaga, żeby się obudził. Żółte światło reflektorów już ich nie oświetla, samochód wycofuje na wąskiej uliczce. Zaczwartym razem kierowcy udaje się wreszcie zawrócić iauto znika, zawadzając wpośpiechu ojedną zszeregu ogromnych sekwoi.


      Zapada ciemność.
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      ROZDZIAŁ 1


      Komisarz Ray Stevens stanął obok okna ikontemplował swój służbowy fotel, który od co najmniej roku miał złamaną poręcz, dlatego siadając na nim, nie opierał się po lewej stronie, uważał, że to dość pragmatyczne rozwiązanie. Tymczasem podczas jego nieobecności, wprzerwie obiadowej, ktoś napisał ztyłu na oparciu czarnym markerem: „Defekt”. Zadawał sobie wduchu pytanie, czy nowo odkryty entuzjazm działu zaopatrzenia oznacza, że dostanie nowy fotel, czy też ma odtąd funkcjonować wbiurze pod etykietą, mogącą wzbudzać poważne wątpliwości co do jego kompetencji zawodowych.


      Odszukał wzagraconej górnej szufladzie biurka flamaster ipoprawił „defekt” na „detektyw”. Wyprostował się gwałtownie izałożył skuwkę na mazak, gdyż drzwi do jego gabinetu stanęły otworem.


      –O, Kate, ja tylko… –Zamilkł, zanim jeszcze dostrzegł kartkę papieru, którą trzymała. Wystarczyło mu jedno spojrzenie na jej twarz. –Co masz?


      –Ucieczka zmiejsca wypadku wFishponds. Zabity pięciolatek.


      Wziął od niej wydruk zdoniesieniem oprzestępstwie izapoznawał się ztreścią, podczas gdy Kate stała wprogu. Pracowała wWydziale Kryminalnym dopiero od dwóch miesięcy, nie czuła się jeszcze całkiem swobodnie. Była dobrą policjantką, lepszą, niż sama sądziła.


      –Nie mamy numerów rejestracyjnych sprawcy?


      –Oile mi wiadomo, nie. Ekipa zabezpieczyła miejsce zbrodni, matka jest właśnie przesłuchiwana. Jest wpotwornym szoku.


      –Możesz zostać po godzinach? –Kate pokiwała głową, zanim zdążył dokończyć pytanie. Wymienili porozumiewawcze uśmiechy, oboje dobrze znali uczucie przyjemności nieodłączne ze skokiem adrenaliny, tak niestosowne wobliczu tragedii, itowarzyszące mu wyrzuty sumienia. –Awięc ruszamy.


      


      Skinęli głowami palaczom przy tylnych drzwiach.


      –Jak tam, Stumpy? –powiedział Ray. –Zabieram Kate do tego wypadku wFishponds. Mógłbyś skontaktować się zmiejscowymi izorientować, co już wiemy?


      –Nie ma sprawy. –Starszy mężczyzna zaciągnął się po raz ostatni własnoręcznie skręconym papierosem. Sierżanta Jake’aOwena od dawna wszyscy nazywali Stumpym, jego pełne imię inazwisko wyczytywane wsądzie wzbudzało zdziwienie. Ten małomówny weteran wojenny należał do najlepszych ludzi Raya. Przez kilka lat jeździli jednym radiowozem, Stumpy doskonale sprawdzał się jako partner, był owiele silniejszy, niż mogłaby na to wskazywać jego postura.


      Oprócz Kate wskład ekipy Stumpy’ego wchodzili: opanowany Malcolm Johnson oraz młody Dave Hillsdon, indywidualista, niepozbawiony zawodowej pasji –determinacja, zjaką dążył do skazywania przestępców, balansowała zdaniem Raya zbyt blisko granicy legalności. Razem stanowili dobrą drużynę, Kate szybko się uczyła od kolegów. Jej płomienny entuzjazm wzbudzał wprzełożonym nostalgię za czasami własnej młodości, za ogniem przygaszonym przez siedemnaście lat zmagań zbiurokracją.


      


      Prowadziła nieoznakowaną corsę przez zakorkowane wgodzinach szczytu ulice. Była niecierpliwym kierowcą, cmokała zdezaprobatą na czerwone światła, wyciągała szyję, wypatrując przeszkód na drodze. Pozostawała wciągłym ruchu: uderzała nerwowo palcami okierownicę, marszczyła nos, wierciła się wfotelu. Kiedy sznur samochodów przed nimi wreszcie ruszył naprzód, pochyliła się do przodu, jakby mogła wten sposób cokolwiek przyspieszyć.


      –Brakuje ci koguta, co? –zapytał domyślnie Ray.


      Uśmiechnęła się szeroko.


      –Może trochę.


      Nie nosiła makijażu, poza kreskami na powiekach, ciemnobrązowe loki opadały bezładnie na twarz mimo dużej spinki, która przypuszczalnie miała je ujarzmić.


      Ray sięgnął po telefon komórkowy, musiał wykonać kilka rutynowych połączeń, upewnić się, że oddział śledczy drogówki jest wdrodze, że nadinspektor został poinformowany ozdarzeniu iwezwano furgonetkę operacyjną –ciężki pojazd wyładowany po brzegi namiotami, reflektorami awaryjnymi igorącymi napojami. Wszystko już zorganizowano. Jak zwykle zresztą, jednak sprawdzenie należało do jego służbowych obowiązków. Ludzie zpatroli trochę się jeżyli, kiedy przyjeżdżała ekipa zWydziału Kryminalnego irobiła wszystko od początku, ale tak trzeba. Wszyscy przez to przechodzili –nawet Ray, który swoją służbę jako policjant mundurowy ograniczył do minimum, awansując tak szybko, jak to tylko możliwe.


      Połączył się zcentralą ipoinformował, że będą na miejscu za pięć minut. Nie zadzwonił do domu. Mags zawsze zakładała jego późny powrót –telefonował do niej wtych rzadkich sytuacjach, gdy miał wrócić punktualnie. Uważał, że tak jest praktyczniej, kiedy ma się nieprzewidywalne godziny pracy.


      Zarogiem Kate zwolniła. Naulicy parkowało wnieładzie pół tuzina radiowozów zwłączonymi niebieskimi migaczami. Reflektory na metalowych trójnogach rzucały jasne światło, rozpraszane mżawką. Naszczęście deszcz już zelżał.


      Przed wyjściem zkomendy Kate zmieniła szpilki na kalosze.


      –Wygoda ważniejsza niż elegancja –stwierdziła, wrzucając pantofle do szafki. Ray rzadko zwracał uwagę na obie te rzeczy, jednak teraz żałował, że nie wziął choćby płaszcza.


      Zatrzymali się sto metrów od wielkiego, białego namiotu, chroniącego przed deszczem potencjalne dowody. Przez otwór wtkaninie widzieli policjantkę zgrupy technicznej, zbierała jakieś próbki wpozycji na czworakach. Inna osoba, ubrana wkombinezon, oglądała uważnie olbrzymie drzewo na poboczu drogi.


      Ray iKate zostali zatrzymani przez młodego policjanta wodblaskowej kurtce, zapiętej po szyję. Pomiędzy kołnierzem aczapką widać było jedynie kawałek twarzy.


      –Dobry wieczór, sir. Chce pan obejrzeć miejsce zdarzenia? Muszę pana wpisać na listę.


      –Nie, dziękuję –odparł Ray. –Gdzie wasz sierżant?


      –Wdomu matki ofiary. –Policjant wychylił na moment głowę zkołnierza iwskazał szereg niedużych domków jednorodzinnych. –Numer cztery –dodał niewyraźnie zza fałdy materiału.


      –Boże, to dopiero wstrętna robota –powiedział Ray do Kate, kiedy już odeszli. –Pamiętam, jak kiedyś, gdy byłem żółtodziobem, po dwunastogodzinnej warcie wterenie, wulewnym deszczu, zostałem zrugany przez ekipę śledczą za to, że miałem ponurą minę, gdy zjawili się następnego dnia oósmej rano.


      Kate parsknęła śmiechem.


      –Dlatego zrobiłeś specjalizację?


      –Nie tylko, ale to zpewnością jeden zpowodów. Przede wszystkim miałem dość przekazywania dalej wszystkich ważnych spraw. Chciałem wreszcie doprowadzić coś do końca. Aty?


      –Podobnie.


      Dotarli do domków wskazanych przez młodego funkcjonariusza irozglądali się za numerem cztery.


      –Wolę pracować nad poważniejszymi sprawami –ciągnęła Kate. –Dlatego że szybko się nudzę. Lubię skomplikowane dochodzenia, nad którymi trzeba pogłówkować. Rozpracowywanie szyfrów zamiast prostych krzyżówek. Czy to, co mówię, ma sens?


      –Ależ tak. Chociaż ja jestem kiepski włamaniu szyfrów.


      –Nauczę cię kiedyś. Jesteśmy na miejscu, czwórka.


      Ładnie pomalowane drzwi były lekko uchylone. Ray popchnął je izawołał:


      –Policja! Możemy wejść?!


      –Wsalonie –padła odpowiedź.


      Wytarli buty iprzeszli wąskim korytarzem obok przeładowanego wieszaka na ubrania, pod którym stała para czerwonych dziecięcych kaloszy wrównym rzędzie zparą wrozmiarze dla dorosłych.


      Matka chłopca siedziała na małej sofie, wzrok miała utkwiony wbłękitnym plecaku, który trzymała kurczowo na kolanach.


      –Komisarz Ray Stevens. Bardzo pani współczuję straty syna.


      Popatrzyła na niego, zaciskając mocno sznurek plecaka wokół dłoni, aż pojawiły się na nich czerwone pręgi.


      –Jacob –powiedziała, wjej oczach nie było łez. –Ma na imię Jacob.


      Przycupnięty na kuchennym krześle stojącym obok sofy umundurowany sierżant spisywał raport na kolanie. Ray znał go zwidzenia, ale nie znazwiska. Zerknął na plakietkę.


      –Brian, mógłbyś zabrać Kate na chwilę do kuchni iprzekazać najnowsze informacje? Wszystko, co do tej pory macie. Chciałbym zadać świadkowi kilka pytań, dobrze? To nie potrwa długo. Może mógłbyś przy okazji zrobić pani herbatę?


      Mina Briana nie wyrażała entuzjazmu, wstał ibez słowa wyszedł zpokoju. Bez wątpienia zamierzał powiedzieć Kate, co myśli otakim nadużywaniu władzy. Ray się tym nie przejmował.


      –Przepraszam, że musi pani odpowiadać na kolejne pytania, ale chcemy dowiedzieć się jak najwięcej wjak najkrótszym czasie. To bardzo ważne.


      Pokiwała głową, nie patrząc na Raya.


      –Nie widziała pani tablicy rejestracyjnej, tak?


      –To były sekundy. –Słowa wyzwoliły wniej hamowane emocje. –Opowiadał oszkole, apotem… Puściłam jego rękę tylko na moment. –Mocniej zacisnęła sznur plecaka na rękach, palce przybrały biały kolor. –Tak szybko. On nadjechał tak szybko.


      Mówiła cicho, nie okazując frustracji, którą zcałą pewnością odczuwała. Niechętnie zadawał obcesowe pytania, nie miał jednak wyboru.


      –Jak wyglądał kierowca?


      –Nie widziałam wnętrza samochodu.


      –Byli wnim jacyś pasażerowie?


      –Nie widziałam wnętrza samochodu –powtórzyła drewnianym głosem.


      –Dobrze. –Ray zastanawiał się, od czego, ulicha, mają wtakim razie zacząć.


      Popatrzyła na niego.


      –Znajdzie go pan? Znajdziecie człowieka, który zabił Jacoba? Znajdziecie go? –Głos kobiety załamał się iprzeszedł wjęk. Zgięła się wpół, przyciskając do siebie plecak, aRay poczuł ucisk wklatce piersiowej. Wziął głęboki oddech.


      –Zrobimy wszystko, co wnaszej mocy –oświadczył, nienawidząc samego siebie za prawienie banałów.


      Kate wyszła zkuchni, za nią Brian zkubkiem herbaty.


      –Czy mogę teraz skończyć spisywanie zeznań, szefie? –zapytał.


      Czyli: przestań wytrącać zrównowagi mojego świadka, przetłumaczył sobie wmyślach Ray.


      –Tak, dziękuję iprzepraszam, że przerwałem. Mamy wszystko, czego potrzebujemy, Kate?


      Pokiwała głową. Była blada iRay zastanawiał się, czy to Brian ją zdenerwował. Mniej więcej za rok pozna Kate tak samo dobrze, jak resztę swoich ludzi, na razie bacznie dziewczynę obserwował. Wiedział, że jest elokwentna, nie boi się publicznie wyrażać swojego zdania podczas zebrań iszybko się uczy.


      Opuścili dom iwmilczeniu wrócili do samochodu.


      –Wszystko wporządku? –zapytał, choć odpowiedź była oczywista. Miała zaciśnięte szczęki itwarz bladą jak płótno.


      –Tak –odpowiedziała nieswoim głosem, ztrudem powstrzymując płacz.


      –Hej. –Poklepał ją niezręcznie po ramieniu. –Powodem jest ta sprawa?


      Przez wiele lat służby wpolicji wypracował sobie mechanizmy obronne, które włączał wpodobnych sytuacjach. Większość policjantów tak robi –dlatego trzeba przymknąć oko na niektóre żarty krążące po kantynie –ale może Kate jest inna.


      Pokiwała głową iwestchnęła głęboko, urywanie.


      –Przepraszam, to nie jest moje normalne zachowanie, przysięgam. Prowadziłam dziesiątki spraw ozabójstwo, ale… Mój Boże, ten mały miał pięć lat! Ojciec wypisał się zopieki nad nim od razu, od zawsze byli tylko we dwójkę. Nie wyobrażam sobie, co ona teraz czuje. –Głos Kate się załamał, aRay poczuł znajomy ucisk wklatce piersiowej. Jego mechanizm obronny polegał na skupieniu się na faktach ina śledztwie, celowo nie wnikał wemocje świadków. Gdyby zbyt długo rozmyślał, jakie to uczucie, kiedy własne dziecko umiera wtwoich ramionach, byłby zupełnie bezużyteczny dla Jacoba ijego matki. Mimowolnie pomyślał owłasnych dzieciach, pojawiła się irracjonalna potrzeba natychmiastowego powrotu do domu, by sprawdzić, czy są bezpieczne.


      –Przepraszam. –Kate przełknęła ślinę iuśmiechnęła się zzażenowaniem. –Obiecuję, że nie będę płakać przy każdej sprawie.


      –Nie przejmuj się. Wszyscy przez to przechodziliśmy.


      Uniosła brew.


      –Nawet ty, szefie? Nie wyglądasz na sentymentalnego.


      –Miewam chwile słabości. –Jeszcze raz uścisnął jej ramię, zanim cofnął rękę. Nie przypominał sobie, by kiedykolwiek ronił łzy na służbie, ale był blisko. –Dasz sobie radę?


      –Pewnie. Dziękuję.


      Cofając samochód, jeszcze raz popatrzyła na miejsce wypadku izapracowanych techników policyjnych.


      –Co za bydlę zabija pięciolatka iodjeżdża?


      –Dowiemy się –odparł Ray bez chwili wahania.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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